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Przebywałam już tam dwa lata te- 
mu. To była super-kolonia! Wyprawy 
po dojrzałe, soczyste maliny, piękne 
lasy i okolica! Wszystko wydawało się 
wspaniałe. Ostatni dzień najbardziej 
utkwił mi w pamięci, ale nie będę 
o nim pisać, bo się zaraz popłaczę. 
Wtedy, dwa lata temu, spotkałam tam 
chłopca. Ktoś może powiedzieć, że nic 
nie znaczy przyjażń lub miłość waka- 
cyjna, ponieważ jest przelotna. Ja się 
z tym zdaniem nie zgadzam, gdyż ta 
kolonijna miłość przerodziła się 
w przyjażń i trwa do dziś. 

Ze względu na wspomnienia bardzo 
pragnęłam jeszcze raz spędzić tam 
trzy tygodnie. | pojechałam na kolo- 
nie. Zabawy, wycieczki, zktórych czer- 
paliśmy nowe wiadomości, ogniska, 
z których wracaliśmy pełni wrażeń. 
Trzy tygodnie minęły szybko. 

Wostatnim dniu każdy znas miałłzy 
w oczach. Pożegnałam się ze wszystki- 
mi i wsiadłam do autokaru. Gdy ru- 
szył, jeszcze przez kilkanaście sekund 
widziałam moich kolonijnych przyja- 
ciół. Stawali się coraz mniejsi, aż znik- 
nęli za zakrętem. Jeszcze stary, kolo- 
nijny pies Misio biegł za autokarem, 
ale i on wreszcie znikł. Jechałam do 
domu zasmucona rozstaniem, ale bo- 
gatsza o nowe wspomnienia. (mi) 

Małgorzata z Wałcza 


MEDALE 
Z OKAZJI 
400-LECIA 
ZAMOŚCIA 


ZAMOŚĆ (PAP). Z okazji przypada- 
jącego w br. 400-lecia Zamościa wybi- 
to dwa okolicznościowe medale. Pro- 
jektantem pierwszego jest Bronisław 
Chromy — profesor ASP w Krakowie. 
Medal ten o średnicy 90 mm przedsta- 
wia, po obu stronach, najbardziej cha- 
rakterystyczne dla Zamościa budow- 
le, oraz przyznane miastu odzna- 
czenia. 

Autorem drugiego jest absolwent 
poznańskiej ASP, Mirosław Zbyryt. Na 
awersie przedstawił on założyciela 
miasta hetmana wielkiego koronnego 
Jana Zamojskiego, a na rewersie styli- 
zowany plan zamojskiej twierdzy, oraz 
napis „400-lecie Zamościa”. Oba me- 
dale wybito w brązie, w nakładzie po 
500 egz. (ak) 
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HARCERSKA GAZETA NASTOLATKOW 


RZóŃ 
Fot. M. Malinowski 


zagadkowe, ginące plemię — «+. 


Otwiera się jak nożyczki! 


ZBIORNIKOWIEC 


W... DWÓCH POŁÓWKACH 
zbiera ropę z morza 


RFN (PAI). Opracowano tu oryginalny projekt zbiornikowca 
dzielonego na dwie części wzdłuż osi symetrii z zawiasem na 
rufie. W normalnej eksploatacji statek ma służyć jako przy- 
brzeżny zbiornikowiec o nośności 5300 ton. W czasie zbierania 
ropy z powierzchni morza następuje rozsunięcie obu części 
kadłuba, a maksymalny kąt rozwarcia wynosi 67 stopni. Obie 
połówki statku otaczają rozlewisko ropy i działają jak falochro- 
ny. Przy grubości warstwy 2 mm zbiorniki mogą pomieścić 
ropę rozlaną na obszarze 2,5 km”. (tok) 


nn, 
-„ZADYMIE”” 
STRAVOSFERE 


Po wybuchu wulkanu St. Helen's 
grożą nam dwa lata chłodu? 


USA (PAP). Według opinii meteorologów, temperatura na 
dużych obszarach ziemskiego globu może ulec obniżeniu 
wskutek niedawnego wybuchu wulkanu na górze St. Helen's. 
Popioły wyrzucane z wnętrza krateru z ogromną siłą przypusz- 
czalnie dotrą do stratosfery, powodując zmniejszenie inten- 
sywności promieni słonecznych w okresie najbliższych dwóch 
lat. Tak więc wybuch uśpionego przez okres 120 lat wulkanu 
może spowodować bardzo złe skutki. (tok) 


Już po 2 godzinach 
powstaje tworzywo budowlane 


GLIWICE (PAI). Sposób wytwarzania tworzywa budowlanego 
z anhydrytu — minerału wydobywanego w Polsce m. in. koło 
Kłodawy = wynaleźli naukowcy z Politechniki Śląskiej w Gliwi 
cach. Zaproponowali oni wprowadzenie do reakcji wiązania 
liosiarczanu sodowego. Do tego związku dodaje się anhydryt 
zmieszany z wodą i wypelniaczem, np. popiołem lotnym i uzy 
skuje się już po 2 godzinach tworzywo budowlane. Bez dodat 
ków przyspieszających - takich jak właśnie tiosiarczan — proces 
wiązania rozpoczyna się dopiero po 3-6 godzinach, a kończy się 


po 30. (tok) 


,„,To nie będzie latało”” 
— mówiono wynalazcy 


PIERWSZY PODUSZKOWIEC 
JUŻ W MUZEUM 


WIELKA BRYTANIA (PAP). W 21 lat od pierwszego rejsu 
poduszkowca (6 czerwca 1959 r.) egzemplarz tego pojazdu został 
przekazany do Bryty 0 Muzeum Techniki. Na uroczystości 
zorganizowanej z tej okazji wynalazca poduszkowca 70-letni dziś Sir 
Christopher Cockerell przypomniał, że eksperci odradzali mu kiedyś 
kontynuowanie prac nad wynalazkiem twierdząc, że jest to pomysł nie 
y Chociaż do dziś nie wykorzystano 
jeszcze możliwości tego pojazdu, jego wynalazca nie jest jednak tym 
zniechęcony. Rozwój śmigłowca np. trwał aż 50 lat — mówi. 

Pierwszy egzemplarz poduszkowea stanowił przełom w komunika- 
cji przez kanał La Manche, ale w końcu musiał być wycofany 
z eksploatacji, ponieważ nie odpowiadał już dzisiejszym wymogom 
w zakresie bezpieczeństwa. (tok) 


do zrealizowania w pral 


Dwór Artusa pochodzący z XIV wieku należy do najświetnie 
szych zabytków Gdańska. Niedawno, po częściowej rekonstrukcj 
wnętrz, otworzył podwoje dla zwiedzających 

Niegdyś siedziba jednego z bractw kupiectwa gdań skiego Dwór 


Artusa zostal zniszczony w czasie wojny, a następnie poddano gr 
częściowej odbudowie. Ostatnio stał się obiektem zainteresowania 
gdańskich konserwatorów, którzy przystąpili do gruntownego wy 

konywania zabiegów rewaloryzacyjnych. Było to możliwe w dużej 
mierze dzięki temu, że niedawno w RFN odnaleziono szczegółową 
dokumentację urządzenia wnętrza dworu, sporządzoną przed jego 
demontażem. Przy tym już w 1945 roku okazało się, iż około 80 
procent wyposażenia tego obiektu udało się ocalić. Wrócą więc na 


swoje dawne miejsce przechowywane do tej pory w muz 
j składnicach konserwatorskich poszczególne ocalałe elem 
wystroju wnętrz 

Przywracana jest też dawna świetność obrazom, rzeźbom, bogat 


zdobionym boazeriom, freskom, elementom architektonicznym 
stanowiącym niegdyś część urządzenia Dworu Artusa Obecnie 
w odnowionej sali głównej tego cennego obiektu zabytkowego 


znajdującego się przy Długim Targu w Gdańsku, konserwatorzy u 
dostępnili zwiedzającym pierwsze efekty swojej pracy i dokumen 
tację fotograficzną tych dzieł, których los nie jest jeszcze znany. (kż) 


Fot. archiwum 
NZ, 


WARSZAWA (CAF). Na stokach warszawskiej Cytadeli odbył się 
tradycyjny już plener malarski dzieci przebywających w czasie 
wakacji na koloniach w stolicy. Temat tegorocznego pleneru — 
konkursu, w którym brały udział dzieci z całej Polski, brzmiał 
„Nasza Ojczyzna. (kl) 

Na zdjęciu: uczestnicy pleneru przenoszą na karton swoją wizję 
Polski. Fot. CAF 


NIEZWYKŁA 
PRZESZKODA 


WIELKA BRYTANIA 
(CAF). Budowa szosy 
w hrabstwie Suffolk zo 
stała nagle wstrzymana 
z niecodziennego powo- 
du. Otóż prace wstrzy: 
mano z powodu... łabę 
dzia, który założył swoje 
gniazdo akurat na trasie 
przyszłej arterii. Ponie 
waż łabędzie są pod ści- 
słą ochroną, operatorzy 
koparek muszą cierpli- 
wie zaczekać (widzicie 
to na zdjęciu), aż z jaj 
wyklują się młode ptaki 
i łabędzia rodzina wy 
niesie się na wodę. (kl) 


Fot. CAF 


lantyckiego. W bazie pełni służbę 2950 osób 
personelu wojskowego i cywilnego. Za bezpie- 
czeństwo bazy odpowiada 120-050bowa kompa« 
nia żolnierzy piechoty morskiej. Dzisiejszy stan 
osobowy wojsk amerykańskich w Keflaviku, zo- 
stał ustalony w porozumieniu zawartym między 
Jslandią a USA po przyjęciu żądań strony islan- 
_dzkiej w sprawie redukacji personelu o około 500 
osób. Również wtedy ustalono, że cały personel 
wojskowy musi przebywać tylko i wyłącznie na 
otoczonym drutami obszarze bazy. 


Bazę amerykańską w Keflaviku otacza od 


naturalną od 1944 r., kiedy to wreszcie udało się 
Islandii, po kilkuwiekowej zależności od Danii, 
uzyskać całkowitą niepodległość. Pomimo tego 
nastawienia miejscowej łudności, 
około tysiąca Islandczyków zatrudnionych jest 
bezpośrednio w bazie bądź podległych jej insty- 
tucjach. Tym niemniej Keflavik jest traktowany - 
niemal jak rejon kwarantanny. Najlepszym przy- 
kladem może być to, że programy telewizyjne są 
odbierane w pomieszczeniach bazy za pomocą 
lączności kablowej a nie antenowej, ponieważ 
władze islandzkie nie życzyły sobie, aby amery- 
kańskie audycje telewizyjne docierały do miesz- 
kańców wyspy. 


trolne w Norwegii i Wielkiej Brytanii, bazie 
w Keflaviku bądź ruchomym punktom obserwa- 
cyjnym na odrzutowcach i jednostkach nawod- 
nych. W bazie stacjonuje 57 eskadr amerykań- 
się z 12 maszyn typu F4 E Phanton. Przyjęła ona 
groźny kryptonim ,,Czarni Rycerze z Keflavi- 
ku”. Na zachodnim wybrzeżu Islandii, już poza 
dzia- 


= wszystkich nieżonatych od 
godziny 23.30 do 6.00. Mimo to, gdyby nie 
_ nacisk USA, Islandczycy dawno by się już po- 


SZCZ GR VA 


Metal, między metalami najważniejszy... 


„Żelazo jest z własności swojej najmocniejszy 

Metal między metalami i najpotrzebniejszy 

Człowiekowi, którego bojem ostrej siły 

Monarchie na świecie wielkie upadały. 

Żaden człowiek na świecie nie może bez niego 

Obejść się i odprawiać gospodarstwa swego” 
pisał w 1612 r. kuźnik Walenty z Roździenia (dzisiaj przed- 
mieście Katowic) w poemacie p.t.: „Officina Ferraria abo 
huta y warstat z kuźniami szlachetnego dzieła żelaznego”. 
Słowa te są w pełni prawdziwe także w naszych czasach... 


Pradzieje hutnictwa 


Żelazo pojawiło się na ziemiach 
polskich ok. 700 lat p.n.e. w postaci 
importowanych brył i sztab. Pierw- 
szy masowy rozwój hutnictwa żela- 
za z rud krajowych (głównie rudy 
darniowej) miał miejsce w okresie 
wpływów rzymskich, od I do IV 
wieku n.e. Były wtedy czynne 
ośrodki hutnicze w Tarchalicach 
koło Wrocławia, w Igołomi koło 
Miechowa — z oryginalnymi dzba- 
nowatymi piecami, pod Opolem, 
na Suwalszczyźnie. Ale największe 
znaczenie miał ośrodek hutniczy 
w Górach Świętokrzyskich. Koło 
Słupi, Mirec i Iłży zachowało się 
z tego okresu ponad 250 tysięcy 
piecyków do wytapiania żelaza. 

Były to dymarki jednorazowego 
użytku — dwuczęściowe piecyki 
o średnicy 45 cm i wysokości 1 m. 
W kulistej części dolnej rozpalano 
ogień, po czym wsypywano wars- 
twami rudę i węgiel drzewny. 
Ogień podtrzymywano wdmuchu- 
jąc powietrze — po trzech dniach 
pracy 10-osobowej załogi otrzymy- 
wano bryłę żelaza przepojonego 
żużlem, tzw. gąbkę. Przekuwano ją 
następnie, oddzielając zgorzelinę, 
uzyskując tzw. łupkę wagi ok. 15 kg. 

Ten sposób otrzymywania żelaza 
przez bezpośrednią redukcję rudy 
utrzymał się do XII wieku, kiedy po 
dymarkach świętokrzyskich nie by- 
ło już śladu... 

W średniowieczu nastąpiła zmia- 
na kształtu pieca hutniczego. Poja- 
wiła się kuźnia z piecem dymar- 


skim, a nadmuch zapewniał napęd 
kołem wodnym, również młoty do 
kucia brył napędzała woda. Ośrod- 
ki hutnicze istniały w Górach Świę- 
tokrzyskich, później w,okręgu kra- 
kowsko-wieluńskim, olkusko-gór- 
nośląskim oraz w Zagłębiu Sudec- 
kim koło Kowar i Lądka Zdroju. 

Kuźnica miała piec dymarski do 
wytapiania żelaza z rudy, miech 
o wydajności 3,5 m” powietrza na 
minutę, młot mechaniczny, pieńki 
do obtłukiwania łupki z żużla, wre- 
szcie piec kowalski z miechem, 
w którym przekuwano żelazo. 

Typowa kuźnica o trzech kołach 
wodnych do napędu zatrudniała 
dymarza, kowala z pomocnikiem, 
kositarza — pomocnika, górnika 
oraz węglarza z pomocnikami. Wy- 
dajność kuźnicy wynosiła około 20 
ton żelaza rocznie. Pod koniec XVI 
w. na ziemiach polskich istniało 
około 400 kuźnic. 


Przełom 


Stare metody otrzymywania żela- 
za nie wystarczały na pokrycie ros- 
nących potrzeb wojska i gospodar- 
ki cywilnej. Potrzeba jest matką wy- 
nalazków-zaZygmuntalll biskup 
krakowski Piotr Tylicki sprowadził 
z Bergamo we Włoszech słynnego 
hutnika Jana Hieronima Cecciego, 
który „w kluczu samsonowskim 
wytapiał żelazo i stal z niego robił". 

Nowa technologia była dwueta- 
powa. Najpierw  otrzymywano 
w wielkim piecu, 'wciąż z węglem 
drzewnym, surówkę żelaza. Schła- 
dzano ją i rozbijano młotem, 


a otrzymane kawałki mieszano ze 
zgorzeliną, zwilżano wodą i umie- 
szczano na stosie węgla w ognisku 
fryszerskirh, gdzie następowało 
„Świeżenie”, czyli otrzymywanie 
z żelaza stali, przez utlenienie za- 
wartego w surówce węgla, krzemu 
i manganu. 

W 1782 r. pracowały na ziemiach 
Korony i Litwy 34 wielkie piece, 83 
fryszerki oraz 41 pieców dymar- 
skich: na Śląsku 14 wielkich pie- 
ców, 40 fryszerek i21 pieców dyma- 
rskich. Ogólna produkcja wynosiła 
w tym czasie 1 300 ton rocznie. 

Rozwój hutnictwa wymagał coraz 
większych ilości węgla drzewnego, 
co spowodowało gwałtowny spa- 
dek ilości lasów. Hutnictwo prze- 
szło na koks — po raz pierwszy wy- 
produkowano go w tym celu w Gli- 
wicach w 1796 r. 


Pod zaborami 


Na terenie zaboru austriackiego 
stan hutnictwa żelaza był opłakany. 
Pewne znaczenie miały jedynie hu- 
ty w Kuźnicach koło Zakopanego, 
Kośnych  Hamrach, _ Makowie, 
Ustroniu (1772), Węgierskiej Górce 
(1840), Suchej, Jeleśni. Huta w Kuź- 
nicach miała wielki piec (zamknięty 
w 1875 r.), 4 fryszerki, walcarki — 
przerabiała 500 t/r surówki i 700 Y/r 
żelaza sztabowego i blachy. 

W 1913 r. powstała w Borku Fa- 
łęckim Huta Kraków, wyposażona 
w piec martenowski i walcownię 
drobną. 

Hutnictwo w zaborze pruskim 
koncentrowało się na Górnym Ślą- 


sku. Huta Mała Panew uruchomiła 
(17%) pierwszy wielki piec na ko- 
ksie z Gliwic. Dawał on około 15 
t surówki tygodniowo. W 1847 r. 
było na Górnym Śląsku 18 wielkich 
pieców na koksie i 60 jeszcze na 
węglu drzewnym. Na Dolnym Ślą- 
sku pracowały jedynie 4 wielkie 
piece. 

W Hucie Królewskiej zainstalo- 
wano pierwszy na ziemiach pol- 
skich konwertor Bessemera (1865), 
a w Biskupicach k/Zabrza wprowa- 
dzono w 1872 r. piece martenow- 
skie. 

W Królestwie Polskim Stanisław 
Staszic, Ksawery Drucki-Lubecki, 
a potem Bank Polski rozwijał hutni- 
ctwo w Zagłębiu Staropolskim — 
nad Kamienną, Czarną Konecką 
i górną Bobrzą. Najpomyślniej roz- 
winął się zespół starachowicki nad 
rzeką Kamienną, obejmujący 3 
wielkie piece, walcownie, kopalnie 
rudy, mielerze do węgla drzewne- 
go. Poza tym tworzono ośrodki 
wBiałogonie, Chlewiskach, Bobrzy, 
Sielpi Wielkiej, Samsonowie... 


Między wojnami 


Zniszczenia wojenne spowodo- 
wały zmniejszenie produkcji hutni- 
czej w Polsce. 

W okresie międzywojennym wy- 
budowano jeden wielki piecw Hu- 
cie Kościuszko. Mieliśmy wtedy łą- 
cznie 26 hut, 25 wielkich pieców, 55 
pieców martenowskich, 6 pieców 
elektrycznych i 38 kopalń rud żela- 
za, głównie w okręgu Kielc. 


Przed wybuchem wojny rozpo 
częto prace nad budową ( 
nego Okręgu Przemysła: 
dłach Wisły i Sanu. Po 
Huta Stalowa Wola 

Ogółem wyprodukowano w 193 
r. 880 tys. t. surówki, 1,4 mln t ali 
i 1,1 mln t wyrobów walcowanych 


tral 


Po II wojnie 


Po zniszczeniach wojennych hut 
nictwo odbudowywało się szybko. 
W 1946 r. Polska dysponowała już 21 
wielkimi piecami, 57 piecami mar 
tenowskimi, 20 piecami elektrycz 
nymi, 57 zespołami walcowni gorą 
cych i 8 drobnych. 

W okresie planu 6-letniego roz- 
poczęto budowę Huty im. Lenina 
w Nowej Hucie, Huty im. Bieruta 
w Częstochowie oraz huty stali spe- 
cjalnej — Huty Warszawa. 

Ostatnim krzykiem nowoczes- 
ności jest olbrzymia, stale jeszcze 
rozwijająca się Huta „Katowice 

Piece martenowskie ustępują 
konwertorom  tlenowym (stare 
konwertory Bessemera znikły już 
w 1928 r.), wielkie piece osiągają 
niespotykane przedtem rozmiary 
Hutnictwo rozwija się nadal — w 
1980 r. przewiduje się wyproduko- 
wanie 20,2 mln t stali i 15,1 mln t 
wyrobów walcowanych 

Taka jest - od dymarek do „Kato- 
wic” — droga żelaza, metalu między 
metalami najważniejszego. 


KRZYSZTOF GUTORSKI 
Fot. CAF i archiwum 


FO dO 


Podobne do tych plany snujemy jeszcze chyba tylko raz w roku. I to w dzień zimowy, 
śnieżny, kiedy żegnamy stary rok i świętujemy imieniny Sylwestra. Wtedy właśnie 


Nowy rok szkolny 


—nowe życie 


Tak więc już na kilka dni przed rozpoczęciem roku Kaśka jest pełna zapału. Zaczyna 
od spraw może drobnych, ale jakże niezbędnych w życiu każdego ucznia. No więc 


podkoszulek i czarne spodenki do 
innego gatunku. Ale do tego 
obydwie i przysięgają s 


gimnastyki, przychodzi czas na postanowienia 
potrzebna jest Gośka, przyjaciółka Kaśki. Siadają więc 
obie nawzajem, że: do każdej zapowiedzianej klasówki 
przygotowywać się będą przynajmniej przez tydzień, codziennie przeczytają po dwie 
strony lektury obowiązkowej i nie poproszą więcej 
matmy. Mało tego! Od razu na początku roku 


Wieśka o pozwolenie przepisania 
ustalą program zaliczania prac 


społecznie-użytecznych i uczciwie wezmą się za pracę w drużynie. A w końcu Kaska 


nieodmienniedodaje, 
uczyć się na niej grać. 

W tak euforycznym nastroju przekracza Kaśka 
ojciec przez kilka dni po Sylwestrze nie pali 


że odkurzy kupioną trzy lata temu gitarę i NAPRA WDĘ zacznie 


próg szkoły, I rzeczywiście tak jak 
papierosów, a mama „„chadza” do 


prawie każdy z nas wymazuje wszystko złe, co się wydarzyło i postanawia zacząć nowe 
życie. Nowe pod wieloma względami. I tak np. ojciec Kaśki ostatecznie i zdecydowa- 
nie rzuca palenie i poprzysięga sobie nie ulegać prowokacjom sąsiada, z kolei mama 
Kasi podejmuje decyzję o regularnym odwiedzaniu kosmetyczki i oszczędzaniu 
z pensji ojca pewnej sumki na samochód. Brat Kaśki tradycyjnie przysięga, że 
z nowym rokiem nie przejdzie mu przez gardło najdrobniejsze nawet przekleństwo, 
a Kaśka... 

Kaśka (przesypiając zwykle imieniny Sylwestra) wraz z koleżankami czeka na nowy 
rok szkolny. Jest on świetną okazją do zaczynania wszystkiego od początku. Choć 
trudno przekreślić ,,dorobek” poprzednich lat chodzenia do szkoły (zwłaszcza „doro- 
bek” niezbyt chlubny, o którym szczególnie dobrze pamiętają nauczyciele). Żeby 
jednak w dobrym nastroju wkroczyć w ten nowy rok, warto czasami zapomnieć 
o błędach przeszłości. 


zeszyty. Żeby lepiej się 'w nich pisało Kaśka kleci wymyślne okładki, kaligrafuje 
nazwisko, lepi zakładki do książek. Kupuje notes, w którym zamierza skrzętnie 
notować wszystkie zadawane lekcje (jest to już jej siódmy notes, z których każdy 
poprzedni zapisany został w połowie — ale Kaśka nie traci nadziei, że ten ostatni będzie 
prowadziła systematycznie). Oczywiście o książki będzie dbała, każdą naderwaną 
okładkę zmieni i nie ośmieli się domalować długopisem wąsów Kopernikowi. Kolej na 
piórnik. Wszystko w przeznaczonych przegródkach: czysto, porządnie. Tak będzie 
przez całą siódmą klasę. Kaśka jest pewna, że od tego roku, wyjątkowo, jej 
postanowienia będą zrealizowane (to zdanie pojawiło się dlatego, że właśnie mama 
Kaśki zaczęła kiwać z powątpiewaniem głową — przeżyła bowiem już nie pierwszy rok 
szkolny swojej córki i widziała nie pierwszy notes, który miał być prowadzony 
systematycznie). 

Kiedy już czyściutkie zeszyty i poobkładane książki stoją na regale, a obok leżą biały 


kosmetyczki, tak Kaśka pilnie wpisuje do no: 
wszystkie tematy i numery lekcji, 
trzy”. 

Wraz z upływem kolejnych dni, mija i ów euforyczny nastrój. Pojawia się objaw, 
podobny do tego „„ponoworocznego”, iż postanowienia i plany przestają być dla nas 
ważne i konieczne do zrealizowania. Tak więc Kaska zaczyna wpisywać zadawane 
lekcje gdzie popadnie (często w ogóle ich nie zapisuje). Gitara wędruje do pudła za 
szafą (na razie), a kartka z planem odrabiania prac społecznie-użytecznych gdzieś się 
zawieruszyła, Życie szkolne nabiera normalnych szarych barw. 

Do czasu, kiedy... Kiedy Kaśka 
Wtedy wiadomo — nowy rok szkolny 


u tesu zadawane lekcje, w zeszycie ma 
a wieczorem brzdąka na gitarze „Poszły w pole kurki 


wyciąga gitarę zza szafy i kupuje kolejny notes. 
nadchodzi. A z nim, nowe postanowienia... 


ANNA CHENSKA 


Młynar 
w któ 
i się Zespół Szkół 


udynek 
skiej 28 w 
rym mie 


przy ulicy 


Warszawie 


Budowlanych, został oddany 


do użytku w 1956 roku z przeznacze 


"pra 


ce modernizacyjne są najpoważniej 


niem na hotel robotniczy. Obec” 


szym remontem w całej historii szkoły 
Trwają one już trzy lata, a optymiści 
w tym i dyrektor szkoły 
powinny zostać zakończone w ciągi 
dwóch następnych, mimo że termin 
w którym szkoła powinna wyglądać jak 
nowa upływa w roku bieżącym. Prace 
prowadzi Miejski Kombinat Moderni- 
zacyjno-Budowlany z ulicy Młynarskiej 
26/28. 

Podwykonawcą prac modernizacyj- 
no-remontowych sama szkoła 
W teorii technikum 
a w większości absolwenci zasadni- 
czych szkół budowlanych, powinni wy- 
konywać prace związane z profilem ich 
specjalności, tymczasem w praktyce, 
pracują w charakterze pomocników 
murarskich, co wcale nie pozwala na 
praktyczne rozwijanie umiejętności 
nabytych podczas nauki. 

Remont Zespołu Szkół Budowlanych 
jest ilustracją do tematu: „jak marno- 
wać czas i pieniądze”. Pokazują to 
zdjęcia. (ps) 

Zdjęcia JACEK ŁOPUSZYŃSKI 


twierdzą, i 


jest 
uczniowie 


CHCESZ ZDOBYĆ 
DOBRZE PŁATNY ZAWÓD 
I BUDOWAĆ HUTĘ „KATOWICE” 
ZGŁOŚ SIĘ 
DO 
ZESPOŁU SZKÓŁ BUDOWLANYCH 
GENERALNEGO WYKONAWCY 
BUDOWY HUTY „KATOWICE” 
ZESPÓŁ SZKÓŁ BUDOWLANYCH 
PRZEDSIĘBIORSTWA 
BUDOWNICTWA 
PRZEMYSŁOWEGO 
„BUDOSTAL-4” 
w Dąbrowie Górniczej, ul. Piaski, 
nr kodu 41-303, nr telefonu 64-12-68 


. OGŁASZA 
ZAPISY KANDYDATÓW 
do klas I-szych Zasadniczej Szkoły 
Budowlanej dia Pracujących 
na rok szkolny 1980/81 
w następujących zawodach: 


| 2) 


UCZNIOWIE MŁODOCIANI 
3-letni okres nauki 
— ukończone 16 lat: 
1. technolog montażu w budownictwie 
- ukończone 15 lat: 
2. technolog robót wykończeniowych w budow- 
nictwie 
3. ślusarz-spawacz 
4. mechanik maszyn budowlanych i kierowca 
5. mechanik kierowca pojazdów samochodo- 


6. ślusarz mechanik i kierowca 
7. stolarz budowlany 
2-letni okres nauki 
— ukończone 15 lat: 
1. murarz-tynkarz 
2. betoniarz-zbrojarz 
3. monter wewnętrznych instalacji budowla- 


6. posadzkarz 

Uczniowie młodociani otrzymują bezpłatnie: 
zakwaterowanie w internacie, kurtkę i ubranie 
wyjściowe, obuwie i odzież roboczą, drugie Śnia- 
danie w dniach nauki i pracy oraz podręczniki 


szkolne. Uczniowie posiadający trudne warunki 
materialne, otrzymują również bezzwrotne zapo- 
mogi pieniężne. Uczniowie wyróżniający się 
w nauce i pracy są typowani na praktyki produk- 
cyjne za granicę np.: do Jugosławii. Absolwenci 
ZSB mają możliwość wyjazdu na budowy zagra- 
niczne. Młodzież korzysta z różnych form zorga- 
nizowanego wypoczynku jak: wycieczki, obozy 
szkoleniowo-rekreacyjne, wczasy zakładowe 
w atrakcyjnych miejscowościach. Ponadto ma 
możliwość uczestniczenia w sekcjach kulturalno 
oświatowych w zależności od zainteresowań np.: 
muzycznej, estradowej oraz sekcjach sporto- 
wych. Zainteresowani mogą ukończyć kurs spa- 
walniczy, operatora itp. 
MIESIĘCZNY ZAROBEK UCZNIA MŁO- 
DOCIANEGO WYNOSI: 
a) w zawodzie: technolog montażu w budownic- 
twie i technolog robót wykończeniowych 
w budownictwie 
— w klasie pierwszej 520,— zł 
— w klasie drugiej 1.000,— zł 
— wkłasie trzeciej do 2.000,— zł w zaleności 
od rodzaju wykonywanej produkcji 
b) w zawodzie: cieśla budowlany, murarz-tyn* 


a 


karz, betoniarz-zbrojarz, malarz budowla- 
ny, posadzkarz 
— w klasie pierwszej 375 — 520,- zł w zależ- 
ności od wieku 
— w klasie drugiej 780 — 2.000,— zł w zależ- 
ności od rodzaju wykonywanej produkcji 
c) w zawodzie: monter wewnętrznych instalacji 
budowlanych 
— w klasie pierwszej 300 — 360,— zł w zależ- 
ności od wieku 
— w klasie drugiej 780 — 2.000,— zł w zależ- 
ności od rodzaju wykonywanej produkcji 
d) w zawodzie: mechanik maszyn budowlanych 
— w klasie pierwszej 260 — 360,- zł w zależ- 
ności od wieku 
— wklasie drugiej 420 - 480, —zł w zależności 
od wieku 
— w klasie trzeciej 780 — 2.000,- zł w zależ- 
ności od rodzaju wykonywanej produkcji 
€) wzawodzie: mechanik kierowca, ślusarz-spa- 
wacz, ślusarz mechanik, stolarz budowlany 
— w klasie pierwszej 260 — 300,— zł w zależ- 
ności od wieku 
— wkłlasie drugiej 360 - 480,— zł w zależności 
od wieku 
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- w klasie trzeciej 780 — 2000,— zł w zależ- 
ności od rodzaju wykonywanej produ- 
kcji. 

Podanie o przyjęcie do Zasadniczej Szkoły Bu- 

dowlanej należy składać w terminie jak najszyb- 

szym na adres szkoły, Do podania należy dołą- 

czyć: 

1. świadectwo ukończenia szkoły podstawowej 

2. świadectwo lekarskie o zdolności do zawodu 
i kartę szczepień 

3. metrykę urodzenia do celów meldunkowych 
w internacie (z potwierdzeniem stałego miej- 
sca zamieszkania) 

4. dwie fotogralie 

Absolwenci ZSB mogą kontynuowac dalszą nau- 

kę w systemie wieczorowym w 3-letnim Techni- 

kum Budowlanym wchodzącym w skład Zespołu 

Szkół Budowlanych PBP „„,Budostal-4”. 


DOJAZD DO SZKOŁY Z CENTRUM DĄB- 
ROWY GÓRNICZEJ TRAMWAJEM NR 21 
W KIERUNKU HUTY „KATOWICE” - 
WYSIADAĆ PRZY PRZEDSIĘBIORSTWIE 
„TRANSBUD-2” LUB AUTOBUSAMI nr 6, 
18 -WYSIADAĆNA PRZYSTANKU ZAJEZ- 


DNIA WPK W GOŁONOGU. 
K-161 
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Mój chłopiec 
nie ma poczucia humoru 


Chciałabym podzielić się z moimi 
| rówieśnikami następującymi 4postrze- 
2. eniami, Mie wiem, dlączego niektórzy 
chłopcy nie mają poczucia humoru? 
Obrażują się na dziewczyny o każdą, 
* nawet błahą sprawę, Ja chodzę z sym 
* patycznym kolegy, Jest on jednak har- 
dzą zzdrośny | a wszystko ma pretena 
je. Ciągle robi mi jakieś uwagi, nie 
podoba mu się to, że np. śmieję się lub 
rotmawiań z infymi. Nie lubi też 
moich koleżanek. Kiedyś zrobił mi 
«enę 0 (6, że żartówałam z koleżanką 
ikolegami 4 mojej klasy. Pogniewal się 
na sńnię i przewlo nu 19 doy po 
kiiku dniach, A on teź przecie 


ZEE 


PFR 


wia zę swóimi koleżankami | ia o to skę 
nie obr żarn. Czy ińpe dziewczęta mają 
IE. podobne problemy ze swoimi chłopca 
K mi? Chciatibym, aby mó chłopiec 


przeczytał ten Ist, Może zroznżmie , Że 


nie należy robić problemii © br 
„Morela 


Brat i siostra 
o podobnych 
zainteresowaniach 


Spodobał nam się „Kącik Przyja 
ciół" zaproponowany przez Beatę. Jes 
teśmy rodzeństwem. Oto rasze cha 
rakterystyki: skończyłam 13 lat. Uczę 
się na piątki i czwórki. Mam krótkie 
ciemne wlosy i piwne oczy. Mierzę 150 

* cm wzrośfu i ważę 40 kz. Najchęte 
chodzę w spodniach Dobrze żna 
3. język rosyrski. Jestem wesoła i lubię Śę 
śmiać. Pasjonuje mnie sport: gra w te 

5. nisa stołowego. Lubię muzykę i fin. 

i Zbieram wszystkie pocztówki, zracz- 
8 ki, płyty, książki i maskotki. Główrae 
1 interesuje mnie gergrafia 


Violetta 


Mam 14 at Uczę się barday dobrze. 
Jestem blondypem, mam mietscskie 
i oczy. Mój wzrost wynoci 154 em. Wa 
| żę 45 kg. Lubię żartowąć. Grzm w te 
j nia stołowego i w piłkę pożną. Labs 
3 film i muzykę. Podobnue jak sioczra 
£. zbieram pocztówki, mzrskocki, książki 
| przygodowe i fantasrycznę-nzekowz 
8 oraz znaczki. 

Remik 


Violetta i Reniek Krawczyk 
42-152 Opatów, woj. Częstochowa 


Cudzych listów 
nie należy czytać 


Spotkala mnie przykrość. Zaczęłam 
pisać pamiętnik. Chciałam, aby nikt go 
M nie czytał. Niestety, zawiodłam się ną 
"mojej siostrze. Wyszłam z domu, pa- 
 miętnik schowałam. Ona go znalazłą 
i powiedziała mamie. Mama zrobiła 
awanturę. Spotykają mnie inne, po- 
dobne przykrości, jeśli można tak na- 
zwać, np. otwieranie listów. Wiem, że 
> w listach nic złego się nie pisze, ale 
zawsze jest mi naprawdę przykro, jeże- 
- li dostanę do ręki otwarty list. A prze- 
Po cież bywa i tak, że z własnej woli 
czytam list całej rodzinie, W ogóle 
[w domu mam dobrze. Dobrych rodzi- 
1 ców, mających tylko tę wadę: otwiera- 
nie listów i „szperanie” na mojej pół- 
ce. Moja siostra czyni podobnie, nie 
wiem czy z tego wyrośnie. 

Dorota z Łodzi 


OD REDAKCJI: Cudzych listów 
nie należy otwierać, nawet jęśli jest to 
podyktowane szczególną troską 
0 najbliższych, Wszyscy mamy za- 
(gwarantowane prawo do tajemnicy 
(korespondencji. List Doroty zamie- 
szczamy z nadzieją, że ją i innych 
czytelników mających podobne pro- 

blemy — ochronimy przed niedyskre- 
i cją'osób trzecich, (bs) 
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— Znowu do Indii? 


— Znowu i znowu. Jedźmy tam 
i to jak najprędzej, póki nie skoń- 
czyło się wszystko, co dotyczy 
Todów. 

— Kim są Todowie? 


— Żyją w Indiach. Widziałem 
ich przed rokiem, liczę na to, że 
jeszcze żyją. To najstarsze ze zna 
nych plemion zamieszkujących 
Indie. Być może są potomkami 
pierwszych mieszkańców  sub- 
kontynentu indyjskiego. wiele na 
to wskazuje. Są plemieniem osia- 
dłym, starają się izolować od 
wszelkich wpływów  zewnętrz- 
nych. Ich rozwój cywilizacyjny za- 
trzymał się na poziomie sprzed 
dwóch, trzech tysięcy lat i nic nie 
jest w stanie tego zmienić. Mimo 
że kontaktuje się z nimi świat 
współczesny, mimo że mają wie- 
kowe kontakty z różnymi plemio- 
nami Indii — są społecznością za- 
mkniętą w sobie. Nie widać u nich 
żadnych wpływów innych kultur. 


— Skąd ta myśl, że kończy się 
wszystko, co dotyczy Todów? 

— To wymierające plemię. Jest 
ich coraz mniej. Przed dziesięcio- 
ma latami doliczono się pięciuset 
Todów. Przed rokiem było ich 
około dwustu... 

— Nie rodzą się tam dzieci? 

— Mało, o wiele mniej, niż 
umiera ludzi dorosłych. 

— Może jakaś choroba? Po- 
trzebna służba zdrowia... 

— W Indiach, gdzie miliony lu- 
dzi pozostają bez opieki lekarskiej, 
nawet śmiertelna choroba dwu- 
stu ludzi nikogo specjalnie nie 


zmartwi. Tu jednak nie mamy do 
czynienia z chorobą. 


Legenda Todów 


— Bóg Ojen ze szczytu Mukurti pod- 
czas stworzenia świata zrobił w ziemi 
wielką dziurę i wyprowadził z niej ty- 
siąc sześćset bawołów. Do ostatniego 
bawołu uczepiony był Toda. Todowie 
zostali stworzeni do usługiwania ba- 
wołom i do dziś jest to ich jedyne 
ważne zajęcie. Mniej ważne, alekonie- 
czne, to budowanie domów i tkanie 
ubrań. Należy sądzić, że oba te zajęcia 
są jedynymi przejawami sztuki wystę- 
pującej u Todów. 

Bóg Ojen przekazał Todom tajemni- 
cę przemieniania mleka w masło. 
„Cud”  przemieniania następuje 
w świątyni, która służy tylko tym ce- 
lom, a czynności towarzyszące two- 
rzeniu się masła, czyli przelewanie 
mleka z kadzi do kadzi, co w konsek- 


Zdrowie na kajakach 


a miejsce, w którym mieli rozbić 
N obóz przybyli późnym popołud- 

niem. Zaraz też przywieziono ka- 
jaki. Błyskawicznie uwinęli się z rozbi- 
ciem namiotów. Pogoda się poprawi- 
ła więc chcieli jeszcze tego dnia popły- 
wać na wodach zalewu. 


Teraz tylko krótki przegląd sprzętu, 
odprawa u komendanta i już można 
ruszać na wodę. Ale nie wszyscy na 
raz. Tylko pięć jedynek. Trasa do wy- 
spy i z powrotem. Jest to trening więc 
bez zbytniego szarżowania siłami, tym 
bardziej że mają za sobą trudy cało- 
dziennej podróży. Żeby było „spra- 
wiedliwie” trzy kajaki miały załogę 
męską a dwa żeńską. W dali widać 
było wyspę — cel ich podróży. 


Wystartowali równo! Wiosła miaro- 
wo uderzały o wodę a za każdym cio- 
sem kajak nabierał przyspieszenia. 
Dziewczyny spisywały się bardzo do- 
brze. Anka była doświadczoną kaja- 
karką. Zaliczyła już wiele takich obo- 
zów. W ciągu roku w każdej wolnej 


chwili trenowała na Wiśle. Mariola za- 
cznie poważnie wiosłować dopiero te- 
raz. Do tej pory miała przerwę z powo- 
du długotrwałej choroby. Długi Jarek, 
Cezary kulturalno-oświatowy obozu 
i pomocnik kwatermistrza Maurycy to 
reszta wyprawy na wyspę. Stara 
gwardia harcerskiego, obozowego ka- 
jakarstwa. Na wodzie, w „łódkach” 
i przy wiosłach „zjedli” zęby, ale na- 
brali też takiej tężyzny fizycznej, że 
tylko pozazdrościć. 


Teraz, gdy płynęli można było zoba- 
czyć ich doświadczenie. Sunęli po wo- 
dzie gładko i równo. Może tylko Mario- 
la wolniej. | kiedy już dopłynęli do 
celu, wyspa do tej pory zielona zrobiła 
się momentalnie szara. Niebo błyska- 
wicznie zasnuło się ciemnymi, ciężki- 
mi chmurami. Zerwał się wiatr, który 
wzbierał z każdą chwilą na sile. Kiedy 
pospiesznie zawracali w stronę obozu 
spadły pierwsze, wielkie krople desz- 
czu. Teraz ruszyli bardzo ostro. Ale 
wzburzona woda skutecznie hamowa- 
ła kajaki 


wtedy to się stało. Nagle piekący 

ból od ramienia, przeszył całe cia- 

ło Marioli, aż krzyknęła. Ręka cał- 
kowicie zdrętwiała i to wystarczyło, 
aby wiosło osunęło się do wody. Krzy- 
ku nie usłyszał nikt. Wszyscy skuleni, 
z kapturami na głowach pracowali ze 
wszystkich sił, aby jak najszybciej zna- 
leźć się w obozie. Gdyby im ktoś teraz 
mierzył czas, to mimo niezmiernie 
ciężkich warunków, mieliby świetne 
wyniki. 

Ale w obozie nikt o tym nie myślał. 
Tam wszyscy zaczęli się naprawdę 
martwić. Mimo wiader wody lejących 
się na głowy, obozowa brać stała na 
brzegu i bacznie spoglądała w stronę 
wyspy, teraz zupełnie niewidocznej. 
Nagle w świetle kolejnej błyskawicy 
dojrzeli kajaki. Pierwsi dopłynęli Jarek 
i Anka. W chwilę za nimi Cezary i Mau- 
rycy. Brakowało tylko Marioli. 


Po kilkunastu minutach bezowoc- 
nych oczekiwań postanowiono rozpo- 
cząć poszukiwania. Z uwagi na niebez- 


wencji prowadzi do oddzielenia się 
tłuszczu od serwatki, wykonuje ka- 
płan. Oto i cała treść i forma religii 
Todów. Skromne to bardzo, proste, 
nie wzbogacone żadnymi wpływami. 
Mamy do czynienia z bardzo prymi- 
tywnym ludem. 

Z informacji, które udało mi się zdo- 
być, niewiele pochodzi od samych To- 
dów. To milczący lud, szczególnie mę- 
żczyźni. Są dumni, zamknięci w sobie, 
przez co niedostępna staje się tajem- 
nica ich bytu. Wiedza o Todach, 
w części zebrana wśród innych ple- 
mion, nie informuje o pradziejach To- 
dów. W historii starożytnej pojawia 
się ślad istnienia plemion o bardzo 
zbliżonej kulturze i o podobnym wy- 
glądzie. Możliwe, że Todowie przeżyli 
najazd Drawidów z Cejlonu, że byli 
świadkami przybycia Ariów z północ- 
nego zachodu, a więc mieszkali w dzi- 
siejszych Indiach już 5-7 tys. lat przed 
naszą erą. 


pieczną wodę do kajaków wsiedli tyl- 
ko komendant, Jareki Wojtek (instruk- 
tor w-f na obozie). Utworzono też dwie 
pięcioosobowe grupy, które miały 
szukać Marioli idąc brzegiem. Jedna 
piątka musiała w tym celu przepłynąć 
kajakami na drugi brzeg. Wszyscy zo- 
stali zaopatrzeni w latarki i gwizdki (na 
wypadek alarmowania). 


Poszukiwania trwały ponad godzi- 
nę. Cały czas szalała burza z błyskawi- 
cami. Deszcz zacinał po twarzach 
Przyświecali sobie latarkami, ale prze- 
de wszystkim szli na wyczucie, na har- 
cerski nos. Od czasu do czasu pokrzy- 
kiwali wzywając Mariolę i patrzyli na 
przybrzeżne wody zalewu. Wreszcie 
grupa idąca lewym brzegiem pięcio- 
ma gwizdkami oznajmiła odnalezienie 
Marioli. 


Znaleziono ją w malutkiej zatoczce, 
do której ostatkiem sił udało się jej 
skierować kajak. Jedną ręką kurczowo 
trzymała się nadbrzeżnych krzewów, 
druga zwisała bezwładnie. Nie mogła 
o własnych siłach wstać z kajaka, który 
niebezpiecznie wypełniał się wodą. 
Myślała, że już nikt jej nie odnajdzie 
i najdalej za godzinę może więcej... 


iedy ją wyciągnęli na brzeg nie 
miała siły dziękować swoim wy- 
bawcom. Na twarzy malował się 


W rajonia szczytow Hilgir gdzia 


aktualnie żyją, przybyli w VII wiaku 
naszaj ory, wypądzoni z nizinnych to 
ronów przaz armią muzułmańską suł 


nawracał” 
Todo 


Tipu-Sahiba, który 
na islam przy pomacy miecza 
lecz uszli w góry 


tana 


wia nie walczyli 
Nioznana im jeat rzamioasło wojowni 
ków. Ryto ich wówczaa wilu, tysiąco 
Wbraw tradycji zmieniali awo miejsca 
bytowania i to był początak końca 
Plomią zacząło znikać 

Wraz z naciakiam Mongołów, Chiń 
czyków, Hindusów uchodziły w góry 
również inne plemiona autochtonicz 
no. W górach robiło sią ciasno. Za 
ciasno dla ludzi I bawołów. 

Todowio skupili siq w wioskach bu 
dowanych stala wadług tego samego 
planu, w łukowatych, jadnakowych 
domach. Wypasali bydło i na zimą 
gromadzili ja w domach do tago calu 
zbudowanych, lapszych wyraźnie od 
domów dla ludzi. Doili bawoły, robili 
masło i przez wieki kontemplowali tą 
wielką tajemnicą przemianiania trawy 
zjedzonej przez bawoły - w mleko 
i w masło 

Kobiety Todów wyplatają „putkuli” 
— strój narodowy prostokątną chustą 
z białej bawełny z czarnym i trzema 
czerwonymi szlaczkami. „Putkuli” słu- 
ży do owijania ciała i jest całym ubra- 
niem. Kobiety Todów nie mają ża- 
dnych obowiązków związanych z ho- 
dowią bawołów; do tego powołani są 
tylko mężczyźni 


Dlaczego muszą umrzeć 


W Forest Departament, czyli w in 
stytucji, która jest powołana do ochro- 
ny hill tribes — górskich plemion 
słyszy się zdanie: „The Toda must 
die” — „Todowie muszą umrzeć” 
Stworzony został ich rezerwat, kilka 
todyjskich rodzin zamieszkało w po- 
dobnych kształtem do tradycyjnych, 
lecz nie drewnianych, tylko betono- 
wych domach. Niczego to jednak nie 
zmienia, ani w Indiach nikomu na tym 
specjalnie nie zależy. Nie jest chlubą 
dla rozwijającego się państwa posia 
danie tak prymitywnych obywateli 
Todów niszczy wszystko, co jest im 
obce. Obca jest współczesność, którą 
odrzucają w całości, jakby można było 
odrzucić czas. 

— Byłeś u nich, rozmawiałeś. Czy 
mówiłeś im o grożącym niebezpie- 
czeństwie? 

— Nie rozmawiałem z nimi o śmier- 
ci, rozmawialiśmy o życiu. Oni niewie- 
le mówią, ważą słowa, przykładają do 
nich olbrzymią wagę. Uważają, że zbyt 
częste powtarzanie słowa obniża jego 
wartość. Dlatego nie ujawniają swo- 
ich imion. Znam tylko kilka: Lakszam, 
Narczirpuf, Jetage. Ich język nie ma 
nic wspólnego z jakimkolwiek innym 
językiem używanym w Indiach. Skąd 
więc pochodzi? Z pradziejów, czy z in- 
nego krańca świata? Krótki u nich po- 
byt niczego nie wyjaśnia, a nasuwa 
wiele pytań. 

Zagadkowo i dość dziwnie. brzmi 


grymas bólu. Rękę trzeba było usztyw- 
nić. W obozie czekała już na nią gorąca 
herbata, którą przygotowały zapobie- 
gliwe dziewczęta. 


Rano przyjechało pogotowie i za 
brało ją do szpitala na badania i prze- 
świetlenie ręki. Okazało się, że odno- 
wiła się kontuzja, już niby wyleczona. 
Ale w rzeczywistości była tylko zale 
czona i lekarze bezwzględnie zabronili 
jakiegokolwiek wysiłku, nawet trzy 
mania się tą ręką poręczy w autobusie, 
a co dopiero... wiosłowania. Mariola 
dobrze o tym wiedziała. A jednak bez- 
myślnie narażała siebie i innych. O do- 
legliwościach Marioli, długotrwałym 
leczeniu wiedziały też koleżanki, a jed- 
nak nie protestowały, kiedy wsiadała 
do kajaka i brała wiosło 


Cień tego zdarzenia padł na nastę- 
pne obozowe dni. Komendant dowie- 
dziawszy się całej prawdy o stanie 
zdrowia Marioli doszedł do wniosku, 
że nie można powtórzyć błędu. Naj- 
pierw dokładnie przejrzał wszystkie 
skierowania uczestników obozu, 
w których były „kryształowe” dane 
o stanie zdrowia jego podopiecznych 
Każdy zdrowy jak ryba pisały szkolne 
pielęgniarki i lekarki nierzadko biorąc 
stare dane z kart zdrowia, bez odpo 
wiedniego przebadania delikwenta 


np. informacja, że zasady moralna To 


dów sq spisane w postaci tysiąca 


trzystu grzechów Gdzie 'jo zanotowa 


no, jakim piamem? Nio wiadomo 


Zdziwienie budzą toż rysy twarzy To 
dów, bardzo różne od sąsiednich pla 
mion, a już całkiem niepodobne do 
twarzy hinduskich Podobne nato 
miast, i to bardzo, są do twarzy rzożb 
asyryjskich, odkrytych o parq tysiący 
kilometrów na zachód od miejsca za 


mieszkania Todów 

Podobną zbieżność kultury todyj 
skioj 2 asyryjską stwiordza sią na od 
krytych w wykopaliskach Babilonii 
płaskorzeźbach _ przedstawiających 
kultowa scany dojania krów i produk 
cją masła. Czy w grę wchodzi przypa 
dak, czy też związek obu kultur? Zno 
wu znak zapytania 

Dziwi ich budownictwo. Todowia 
jedyni na terenie Indii budują 
w drewnie, co w tym wilgotnym kli 
macie jest bardzo niepraktyczne. Dla 
czago z uporam trzyrnają sią tej rady 
cji? Skąd ją nabyli? 

Są skazani na zagładą. Krąży pogło 
ska, że to skutak porzucania w górach 
noworodków płci żańskiaj. Todowia 
twierdzą, ża to stary i zły zwryczaj, że 
już go nie ma, ża dotyczyło to tylko 
chorych i anemicznych niemowdąt 
Ale dzieci jast tam mało, wśród dwu 
stu Todów zaledwie kilkoro 

Duma, wybitna cecha Todów, od 
rzuca wszelkie działanie z zewnątrz 
nie akceptują cywilizacji, niechętni le 
karzom nie stosują żadnej obromy 
przed chorobami. Wierzą w jakąś ta 
jemniczą przepowiednię, która mówi 
o ostatnim Todzie. 

Może brzmi w niej ostrzeżenie przed 
zbyt zachłanną cywilizacją, przed tym 
wielkim niepokojem świata, tak ob> 
cym ich spokojowi 
Może. 

Todowie odchodzą. Taka jest ich 


Zrównoważeru 


wola 


Tekst: ZBIGNIEW TURKIEWICZ 
Fot. Marek Malinowski 


W rubryce przebyte choroby pisano 
odra, szkarlatyna. A co komu po tym 
Tak właśnie było u Marioli. O schorza- 
niu i leczeniu — ani słowa 
Mariola, ale czy lekarz wypełni 


Zawiniła 


skierowanie jest bez winy? 


Ę: za „ciosem” komendant zwołał 
zebranie uczestników obozu i szcze- 

rze podzielił się z nimi swoimi spos 
trzeżeniami i wątpliwościami a efekt 
tego był taki, że następnych osiem 
osób o „kryształowych'”* kartach nie 
powinno znależć się na r-m obozie 
Dwójka była po żółtaczce, czwórka 
niedawnych „połamańców”, jeden 
z ostrym zapałeniem spojówek, a resz- 
ta z mniejszą lub większą grypą. I to 
wszystko było już drugiego dnia obo- 
zu. A co będzie z resztą dni? 


Niech to opisane zdarzenie będzie 
przestrogą dla tych wszystkich, którzy 
z jakimiś celowo ukrywanymi dolegli 
wościami wybierają się na obozy, ko- 
lonie itp. i dla tych wszystkich lekarzy 
i pielęgniarek, którzy decydują o tym 
czy ktoś może lub nie uczestniczyć 
w danej formie spędzenia zorganizo- 
wanego wypoczynku. W tej historii 
tylko minuty dzieliły od 


KRZYSZTOF ŻAK | 


„Potem Kiowowie usiedli z nami nad 
wodą. Lis dobył fajkę. której ostra woń 
odurzyła mój nos już z daleka. 


pociągnął raz, wy 

EL Aden. I pawie 

— Tam na górze mieszka Dobry Duch, 

£ tu na ziemi rosną rośliny i żyją zwierzęta 
które on przeznaczył dla Kiowów. 


©o do nas należy. Powiedziałem howghi” 


przez wodza Kiowów — Lisa, plemie- 
nia, o którym mówi, że jest „„prawdo- 
podobnie mieszaniną Szoszonów 
i Pueblów”, a zpowodu ciągłych walk 
z rozmaitymi szczepami Apaczów, 
podczas których Indianie Kiowa nie 
oszczędzają mienia ani życia swych 
czerwonoskórych braci nazywa ich 
„bandą rozbójników”. W innym miej- 


£ KE 


Eh-ke-nah-ka-wah-pick czyli Ostatnia Gonitwa George'a Catlin'a 


INDIAŃSKI 
SU AT. 


scu uzupełnia opis tego ceremoniału 
kilkoma istotnymi szczegółami. 

„dndianin. jak sam określa, nie „pali” 
tytoniu, lecz go „pije”, a zwrot ten jest 
o tyłe właściwy, że Indlanin paląc połyka 
dym, gromadząc go w żołądku i wypuszcza 
z rzadka powolnymi wydechami. 

Pod tym względem podobny jest India- 
nin w dziwny sposób do Turka. Tytoń nazy- 
wa się po turecku „titiu”, a palić tytoń lub 
fajkę — „titin” lub „czibuk iczmek”. „icz- 
mek” zaś nie znaczy palić, lecz pić. 

Jaką czcią otaczają Indianie fajkę pokoju, 
widać z tego, że na przykład w języku 
Jemesów i we wszystkich dialektach Apa- 
czów istnieje dla niej ten sam wyraz, co dla 
oznaczenia wodza. W języku Jemesów 
wódz nazywa się „ful”, a fajka „fuiczasz”, 
a u Apaczów zaś dowódca „natan”, a fajka 
„natanse”. To „tse” znaczy kamień I okre- 


śla fajki gliniane wypalane, jak I sporządzo- 
ne z kamienia. Głowica fajki pokoju powin- 
na być zrobiona ze świętej gliny znajdującej 
się w Dakocie”. 

Palenie fajki pokoju, to jedynie je- 
den z licznych praktykowanych wśród 
Indian obrzędów. Z literatury znane są 
powszechnie również zwyczaje wyko- 
pywania topora wojennego, obrzędy 
religijne, związane z plemiennymi 
uroczystościami itp. Dosyć dokładnie 
poznano i opisano potem zwyczaje 
Indian prerii, a zwłaszcza Indian z ple- 
mienia Mandanów. 

Jak wszystkie szczepy indiańskie 
Ameryki Północnej, Mandanowie 
znad górnej Missouri byli ludźmi 
o wielkiej religijności, niewiarygodnie 


Fajka ceremonialna I torebka do fajki Indlan 
prerii 


daleko posunięci w swym kulcie Wiel- 
kiego Ducha. Cykl ceremonii religij- 
nych zaczynali Mandanowie wiosną 
każdego roku. Najpierw były obchody 
związane z opadaniem wód powo- 
dziowych Missouri, a następnie Ta- 
niec Byka, związany z nadchodzącym 
sezonem myśliwskim, bowiem w tym 
okresie powracały z zimowisk stada 
bizonów. 

Trzecia część dorocznych uroczys- 
tości zawierała rytuał dojrzałości, 
przeznaczony dla chłopców należą- 
cych do szczepu, którzy osiągnęli wiek 
męski. Przechodzili oni wtedy ognio- 
wą próbę tortur. Mięśnie rąk i nóg oraz 
torsu przebijano im specjalnymi szpi- 
kulcami. Bywało, że młodych podno- 
szono na sznurach przeciągniętych 
przez mięśnie klatki piersiowej. 

Tortury takie przygotować miały 
młodych ludzi na ewentualne cierpie- 
nia, które spotkać mogą przyszłych 
wojowników. Ból był tak straszny, że 
większość chłopców majaczyła i traci- 
ła przytomność. Majaczenia te ttuma- 
czono jako wizję, która służyć miała 
przyszłemu wojownikowi za przewod- 
nik życia. 

Ostatnia gonitwa tego obrzędu była 
rzeczywiście ostatnią próbą młodych 
chłopców. Po przejściu nie opisanych 
mąk wewnątrz szałasu w towarzys- 
twie rówieśników i starszyzny szczepu 
wyprowadzano ich na zewnątrz, gdzie 
na oczach tłumu wleczono ich po zie- 
mi, twarzą w dół aż do utraty przytom- 
ności z wyczerpania i bólu. Pozosta- 
wiano ich wtedy i oczekiwano na 
śmierć lub odzyskanie przytomności 
i tylu sił, aby mogli samodzielnie do- 
wlec się do własnego szałasu. Tam już 
oczekiwali krewni i troskliwie zajmo- 
wali się okaleczonym i wyczerpanym 
chłopcem, w zasadzie już młodym wo- 
jownikiem. 

Na zakończenie warto jeszcze raz 
zacytować Karola Maya, który w ten 
właśnie sposób wyjaśnia tajemnice 
używanego w „Indiańskim świecie” 
słowa „leki”. 


iedy dojeżdżałem do Chojnici po- 
łożonej trochę dalej, harcerskiej 
Funki, nastąpiło oberwanie chmu- 
ry. Na suchej dotychczas szosie, w cią- 
gu kilku minut wezbrała rzeka. 

| już Funka. Harcerski Ośrodek 
Wodny Chorągwi Bydgoskiej. Tu zlo- 
kalizowano obóz lingwinistyczny — 
BANJO'80. Zaczepiam wartowników. 

— Jak radzicie sobie z tą wodą? 

— Nie jest tak źle. Wprawdzie słońce 
rzeczywiście odwróciło się od nas, ale 
będąc tutaj nie można się nudzić, za- 
wsze znajdzie się coś atrakcyjnego. 
Szkoda tylko, że z kąpieli i wodnego 
sprzętu na razie nici. 

BANJO'80 - to, Bydgoska Akcja Nau- 
ki Języków Obcych. Młodzież rozloko- 
wano w czterech podobozach języko- 
wych: rosyjskim, niemieckim, angiel- 
skim i francuskim. W każdym z nich, 
prócz Polaków, mieszkają zagraniczni 
goście z NRD, ZSRR, Bułgarii, Francji 
i Danii. 

Szef podobozu angielskiego p. Go- 
Sia Jankowiak nie ma raczej uszczęśli- 
wionej miny. Mieli przyjechać Szwedzi 
i Anglicy. Niestety, nawalili w ostatniej 
chwili. Dobrze, że są Dunki, cztery 
zaledwie, ale uczestnicy obozu mają 
szansę pokonwersowania z nimi w ję- 


BANJO”80 


Maska taneczna z drewna cedrowogo I ma- 
ta pleciona z włókna cedrowego z figurami 
zwierząt, Indlanie wybrzeża północno-za- 
chodniego 


„Z wyrazu „leki” nie należy sądzić, że 
chodzi tu o lekarstwa jako środki lecznicze. 
Słowo to zrodziło sią u Indian dopiero z po- 
Jawieniem się białych. Leki białych twarzy 
nie byty Im znane, uważali więc ich skutok 
za działanie czarów, jakiejś niepojętej, ta- 
Jemniczej siły. Odtąd nazywają lekarstwem 
wszystko, czego nie rozumieją, co Im się 
wydaje cudem, skutkiem wyższych wpły- 
wów. Oczywiście każdy szczep inaczej 
I przez siebie samego utworzonym wyra- 
zem nazywa lekarstwo, Mandanowie — ho- 
penesz, Tuskarorowie — yunnjuhqueńt, 
Czarnonodzy — nehtowa, Sjuksowie — we- 
hkon, a Arlaccarehowie — wehrootih. 

Każdy dorosły wojownik, każdy wódz 
nosi na szyi woreczek z „lekami”. Młodzie- 
niec, który chce wejść w grono mężów 
I wojowników, znika nagle z gromady I szu- 
ka samotności. Tam odprawia posty, głodzi 
się i odmawia soble nawet wody. Rozmyśla 
przy tym o nadziejach, życzeniach I pla- 
nach. Wysiłki duchowe w połączeniu z cie- 
lesnymi wyrzeczeniami wprawiają go 


w stan gorączkowy, w którym nie umie już | 


odróżnić pozoru od rzeczywistości. Zdaje 
mu się, że otrzymuje z góry natchnienie, 
a każdy sen jest dlań nadziemskim obja- 
wieniem. W tym stanie czeka na pierwszy 
przedmiot, jaki mu się we śnie lub w jaki- 
kolwiek inny sposób zamajaczy i przedmiot 
ten jest potem przez całe życie jego świę- 
tością, czyli „lekiem”. 

Gdyby to miał być na przykład nietoperz, 
nie spocznie, dopóki go nie pochwyci. Sko- 
ro mu się to uda, wraca do szczepu i oddaje 
ów przedmiot lekarzowi, czarownikowi, 
który umie preparować takie rzeczy. Potem 
chowa „leki” w osobliwie sporządzonym 
woreczku, który nosi stale przy sobie i któ- 
ry stanowi jego najcenniejszy skarb. Tracąc 
owe „leki” Indianin traci zarazem i honor. 
Taki nieszczęśnik może odzyskać cześć tyl- 
ko wówczas, gdy zabije sławnego wroga 
i zdobędzie jego „leki”, które stają się od- 
tąd własnością zwycięzcy”. (mt) 


Opracowano na podstawie: 

—_„Indianer Museum Radebeul”, Karl-May- 
Stiftung Dresden 

— „Amerykański Zachód” — katalog wysta- 
wy zorganizowanej przez Muzeum Sztuki 
Zachodniej im. Amona Cartera. Fort Worth, 
Teksas 

Zdjęcia: archiwum, reprodukcja: „Amery- 
kański Zachód” 


| bański, 


OBÓZ 
POD BALKONEM 
— pomysł 
na piątkę 
z plusem 
Dorn; 


w „Motywach”. Zainteoresowało mnie 
przede wszystkim w jaki sposób pora 


dzili sobie harcerze z realizacją tak 
fajnego pomysłu 
Co prawda spóźniłem się trochę 


i obozu harcerskiego przy blokach na 
osiadlu Wyżyny już nie było, gdyż mi- 
nął właśnie zaplanowany okres jego | 
trwania, ale o pomyśle i jego realizacji 
warto napisać parą zdań 
Pomysł na obóz pod balkonem „ku 
pili” bydgoscy harcerze na giełdzio 
pomysłów prowadzonej przez GK 
ZHP. Rzecz jest bardzo prosta, wyma- 
ga jednak paru dobrych, z zamiłowa- 
niem pracujących instruktorów 
Rozbija sią kilka namiotów pod 
oknami wieżowców, stawia kuchnię 
polową, różne obozowe „pomoce na- 
ukowe”, ozdobniki i mówi się dziecia 
kom na osiedlu, że mogą przyjść rano 
do obozu, nawet zanocować w namio- 
cie. | to już prawie wszystko. Reszta to 
drobiazgi, z którymi bydgoscy instruk- 
torzy poradzili sobie w następujący 
sposób: Weszli w porozumienie ze 
Spółdzielnią Mieszkaniową Osiedla 
Wyżyny, która doceniając wartość po: i 
| 
i 


ERIZĄ 


SAFE La ZOPYZ POWYRKTRZOWA 


mysłu przyznała fundusze na „gro- 
chówkę”, czyli gorące danie-raz dzien- 
nie dla wszystkich uczestników. Kosz- 
ty tego dożywiania były minimalne, 
więc Zarząd Spółdzielni dołożył jesz- | 
cze fundusze na zakupienie słodyczy 
i nagród, które były cennymi zdoby- || 
czami dla uczestników zawodów spor- | 
towych i konkursów organizowanych 
w trakcie trwania obozu. H 
Dzieci przychodziły „pod balkony” 
z własnym śniadaniem i kolacją. Wię- 
kszość nocowała w swych domach, | 
ale blisko setka miała ogromną frajdę 
ze spaniem w namiotach. Obóz, które- 
go komendantem był dh Andrzej So- 
rozpoczął swą działalność | 
z wielką tremą. Organizatorzy najbar- 
dziej obawiali się, że... nikt nie przy- 
jdzie. Lecz obawy okazały się próżne. 
Wieść o „obozie pod balkonem” szyb- 
ko rozeszła się po całej Bydgoszczy. 
Niektórzy rodzice dowozili swe pocie- 
chy nawet z odległych dzielnic. Doro- Ę 
słym instruktorom w prowadzeniu 
obozowych zajęć pomagali harcerze 
z drużyn HSPS działających przy VII - 


KRZYSZTOF ŻAK 


zyku angielskim, którym władają dość 
płynnie. Notesy Dunek są już zapisane 
adresami. Każdy chce korespondować, 
choć wiadomo, że ze wszystkimi i tak 
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fot. 8 


Waldemar - 
Bajsert 


Andrzej Ziębala i Marek Lewandowski z Zawiercia budują własnymi siłami 
czterokołowy pojazd i pytają czy będą mogli go używać na drogach. Piszą tak: 
„jest on już na ukończeniu, wyposażony zostanie w światła przednie, tylne, 
stopu, mijania i w hamulce. Jego długość wynosi około 180 cm, szerokość 90 


«m, wysokość 80 cm. Koła mają średnicę 30 cm. Silnik jest od motocykla 
WSK, obudowa z blachy i tworzywa sztucznego”. 

No więc, we wszystkich sprawach związanych z rejestracją tego rodzaju 
pojazdów należy się zwracać do Wydziałów Komunikacji Urzędów Miejskich, 
bądź Wojewódzkich. Należy przy tym przedstawić dokumenty stwierdzająco 
legalność nabycia głównych części (chodzi po prostu aby nie pochodziły one 
z kradzieży). Jeśli w Urzędzie stwierdzą, że wszystko jest w porządku skierują 
wasz samochodzik do badania technicznego. Takie badania są po to by 
stwierdzić, czy będzie on mógł bezpiecznie — dla kierowcy i przechodniów — 
poruszać się po drogach. Sama rejestracja kosztuje w granicach kilkuset 
złotych (id) 


Dziś kończymy nasze „portrety” ryb, które drukowaliśmy przez całe 
wakacje. Kończymy opisem lina - ryby z rodziny karpiowatych, znanej u nas 
i cenionej ze względu na jej smakowite mięso. 

Lina spotykamy najczęściej w niedużych, cienistych jeziorach porośnię- 
tych roślinami, w stawach oraz w łachach i starych korytach rzek z mulistym 
dnem. Lin pływa powoli, jakby ociężale, ciało ma krępe, dość wysokie; nie 
może wykonywać szybkich ruchów. Pokryty jest elipsoidalnymi drobnymi 
łuskami, mocno osadzonymi w skórze, pokrytej dużą ilością śluzu. Jego 
skóra robi na pierwszy rzut oka wrażenie bezłuskiej. W kąciku warg ma po 
jednym małym wąsiku z każdej strony. Barwę ma ciemnobrązową zzielonka- 
wym odcieniem, czasem nawet występuje odcień wyraźnie złoty. 

Lin bardzo dobrze znosi wodę ubogą w tlen, może zamieszkiwać nawet 
takie zbiorniki, w których zimą z powodu przyduchy zdarza się masowy 
pomór innych gatunków ryb. Jest nawet z powodzeniem wsiedlany do 
kwaśnych dołów potorfowych i zimnych wód. W wodach chłodnych, a tym 
samym uboższych w pokarm wzrost lina jest znacznie powolniejszy, niż 
w wodach ciepłych i żyznych. W niektórych akwenach liny dorastają ciężaru 
3-4 kg, przeciętnie jednak lin ważący ponad 1 kg uważany jest za dużą sztukę. 
Wśród wędkarzy lin znany jest jako ryba długo „smakująca” przynętę, co 
objawia się drganiami spławika. 

Lin szuka pokarmu na dnie, wśród roślin. Nie jest rybą drapieżną i nie 
chwyta nawet małych rybek. Wśród wędkarzy można spotkać się z zakorze- 
nionym poglądem, że ryby drapieżne nie atakują linów, ale twierdzenie to 
można — niestety! — włożyć spokojnie między bajki. 

„Ryby mają głos” dziękują wszystkim wytrwałym, którzy czytali zzapałem 
wszystkie odcinki naszego sezonowego cyklu. Do zobaczenia! 


LIN (Tinca tinca L.). Obok karpia najbardziej znana ryba z rodziny karpio- 
watych. Tarło odbywa w czerwcu, czasem nawet w lipcu. Dorasta wagi 3—4 
kg. 


H arcerze z Częstochowy rzucili po- 
mysł, a klub jeździecki „Pegaz”” 

obiecał pomoc. I tak się to zaczę- 
ło. Najpierw do Pająka, miejscowości 
pod Częstochową, przyjechały konie 
i jak wszyscy obozowicze—zamieszka- 
ły w namiotach. Musiały być trochę 
wcześniej, żeby się przyzwyczaić do 
brezentowych, nietypowych przecież 
stajni... 


Taki obóz długo się pamięta. Za- 
miast normalnego letniego stroju — 
bryczesy, toczki i buty jeździeckie. 
Oczywiście nie od razu po to, żeby 
dosiąść wierzchowca i uprawiać wol- 
tyżerkę. Pierwszego dnia każdy musi 
się nauczyć czyścić konia, dosiąść go 
i utrzymać się na nim. Wbrew pozo- 
rom nie jest to wcale takie łatwe. Po- 
tem odbywa się nauka jazdy wierz- 


chem. Przed końcem obozu każdy har- 


cerz może nauczyć się wskakiwania na 
konia, jazdy kłusem, galopem i pod- 
stawowych figur woltyżerki, np. „ryb- 
ki”. A „rybka” na koniu wygląda tak: 
trzeba mocno złapać rękami za siodło, 
wyciągnąć nogi do tyłu i błyskawicz- 
nie strzelić obcasami nad grzbietem 
konia. Tylko tyle... Nic dziwnego, że 
nie wszyscy harcerze opanowali tę 
sztukę. Ale anglezowania, czyli amor- 
tyzowania ruchów jazdy na koniu, mu- 
szą nauczyć się wszyscy... 


Konie, choć takie duże i silne, po- 
dobno są bardzo towarzyskie i przyja- 
cielskie. Potwierdzają to harcerze obo- 
zu hippicznego w Pająku. A jazda kon- 
na, to ponoć frajda wielka. Może warto 
spróbować... 


ST. WOŹNICA 
Fot. Zbigniew Bisanz 


śród lepiej lub gorzej znanych dzi 

kich lokatorów naszych miast są 

i tacy, którymi nasza wyobraźnia 
skłonna jest raczej ożywiać leśne ostępy 
i uroczyska. Nocne pohukiwania sów, po- 
gonie drapieżników za ofiarami, ślady kun 
i łasic — przecież ta właśnie one nadają 
puszczańskim okolicom niezapomniany, 
tajemniczy urok. Tymczasem świadkiem 
wszystkich tych scen można zostać nie 
wyjeżdżając poza miasto! 

Z pewnością dla wielu z Was będzie In 
zaskoczeniem: w Warszawie, podobnie jak 
1 w wielu innych polskich miastach, żyją 
między innymi puszczyki, kuny domowe, 
tchórze, lasice i gronostaje. Ze wzplędu na 
swój skryty tryb życia są onć zwykle trud 
no zauważane i pozostają nieznane wię 
kszości mieszkańców wielkich miast 
A przecież warto przyjrzeć się bliżej tym 
ciekawym zwierzętom, które potrafiły się 
przystosować do życia w tak silnie zmie 
nionym przez człowieka środowisku 

Naszą dzisiejszą bohaterką będzie 
wspomniana już kuna domowa czyli ka 
mionka. Występuje ona nielicznie w całej 
Polsce i znajduje się pod ochroną gatunko: 
wą. Jest średniej wielkości drapieżnikiem 
o wysmukłej sylwetce i długim, puszystym 
ogonie. Jej futro ma barwę popielato-brą 
zową i przypomina kolorem kawę z mic 
kiem. Dawniej kamionka nazywana byla 
często białoszyjką ane to było 
z tym, że na podgardlu ma ona dużą białą 
plamę, rozgałęziającą się na przednie łapy 
Barwa i kształt plamy na podgardlu są 


cechami pozwalającymi odróżnić kamion 
kę od jej bliskie 
Kuna leśna (nazy 
typowym mieszka 
zowe futro i żółtą, zwężającą się na pier- 
siach plamę. Zarówno barwa jak i kształt 
są jednak w pewnym stopniu zmienne 
u obu gatunków i np. spotykane są osobni- 
ki z żółtą plamą, która opuszcza się na 
łapy. W iakich przypadkach najpewniej- 
szą cechą rozpoznawczą obu gatunków 
wydaje się być barwa nosa — u kamionki 
cielista, a u kuny leśnej — czarna 

Skryty tryb życia utrudnia wykrycie 
obecności kuny domowej. Spotkanie z nią 
jest dużą rzadkością — doskonale rozwinię- 
te zmysły wcześnie informują zwierzę 
cym się człowieku. Zimą jej 
obecność zdradza odciśnięty na śniegu 
charakterystyczny trop. Ślady obu gatun- 
ków kun są bardzo podobne i trudne do 
rozróżnienia. Wskazówką może być fakt, 
że kuna leśna ma silnie owłosione podesz- 
wy łap, przez co opuszki palców nie odci- 
skają się. Natomiast kamionka pozostawia 
na śniegu wyraźne odciski opuszek 
palców. 


kuny leśnej 


rewnej”” 
na też tumakiem) jest 
em lasów, ma ona brq. 


amionka zamieszkuje wielć różno- 

rodnych środowisk — skraje lasów, 

zadrzewienia śródpolne, zakrzaczo- 
ne i kamieniste wąwozy oraz stoki wzgórz. 
Trwający od tysiącleci proces przenikania 
kuny do osiedli ludzkich doprowadził do 
tego, że dziś spotykana jest również we 
wsiach, na strychach domów, w parkach, 
magazynach i składach, szczególnie jeśli 
w pobliżu znajdują się sady i ogrody. 
Doskonale wspina się po szorstkich piono- 
wych murach. Podstawę jej pożywienia 
stanowią tutaj, obok owoców, drobne gry- 
zonie (myszy i szczury) oraz ptaki — głów- 
nie wróble. Czasem zakrada się do kurni 
ków i gołębników, jednak wiadomości 
o szkodach, jakie czyni, są zwykle przesa- 
dzone, a same szkody z nadwyżką rekom- 
pensuje przez zjadanie myszy i szczurów. 


Harcerski obóz hippiczny w Pająku 


pozzzzz 


KUNA 


wśród wieżowców 


Najwcześniejszych i zarazem bardzo 
ciekawych informacji o występowaniu ka 
mionki i innych ssaków w Warszawie do 
starcza w swej pracy z 188] roku A. Wa 
lecki. Pisze on o kamionce, że „dość licz 
nie się znajduje w Warszawie. Kamionka 
w miastach dogodniejsze znajduje dla sie 
bić kryjówki, niź po wsiach, dlatego też 
liczniej się ru rozmnaża. Przebywa głównie 
w dużych budynkach, spichlerzach, maga 
zynach, w różnych pustkąch i ruderach 
Żywi się przeważnie ptactwem, wybiera 


nocujące po gzymsach wróble i gołębie 
myszom zapewne także nie przebacza 

Przeprowadzone w ostatnich latach bada 
nia wy 


tępowania aków 


w Warszawie pozwoliły ni 


w 
we porównania ze stanem (atny w pe 


przednim stuleciu, ale i potwierdziły 


ność spostrzeżeń A. Waleck Kamion 
ka i obe pozostaje najliczniejszym 
peźmk wtyka na 

naturalnie poza kotem 

otkać ją , 


....2.23.* 2.2 


peryferiach miasta, jak i w samym jego 
centrum. Zamieszkuje ona wszystkie wię- 
ksze warszawskie kompłeksy zieleni, takie 
jak parki, działki, laski i cmentarze 
W okresie zinowym nietrudno jest spot- 
kać jej lady w Parku Lazienkowskim, 
Parku Arkadia, Parkach Trzegurta i Ko- 
wcińskiego, w Ogrodzie Zoołogicznym 
i Parku Praskim, na Powązkach i w wieżu 
Dość częsta jest ka- 
mionka w zadrzewieniach lęgowych nad 
Wisłą. Zasięg obszarów zieleni nie ograrz 
ozmieszczenia kamionki w mieście — 
zono w dzielnicach 
h zarówno na skraju 
ak | w samym Śródmieściu. Dobre 
dla kamionki stwarza ciąg tere 


innych miejscach 


miasta 


warunki 


warszawikie 


kujące tu kur wyruszają na 
polowania r 
wielkor 
nawet na 
ip + 
kiego k 
rając runk e 


156 A może wam udało się widzieć kuny 
lub iane ssaki drapieżne w swożch mias- 
tach? Napiszcie! 


JERZY ROMANOWSKI 


wski przy ul. Mi 


BANJO '80 
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nie będą w stanie. Progragn wspólnych, 
międzynarodowych imprez był zapięty 
na ostatni guzik. Obecnie, gdy zagrani- 
czniacy nie stawili się w komplecie, 
rzeczywistość koryguje te plany. 

W wigwamie duńskim (wszyscy za- 
kwaterowani są w drewnianych wigwa- 
mach) pod wodzą siedemnastoletniej 
Karen, panują niepodzielnie dziew- 
częta. 

- Powiedzcie coś o sobie. 

— Jesteśmy z Danii, mieszkamy wAr- 
hus. Trafiłyśmy do tego obozu za po- 
średnictwem anonsu prasowego, który 
znalazłyłśmy w naszej pionierskiej 
gazecie. 

- Dlaczego wybrałyście na wakacje 
właśnie Polskę? 

- W ubiegłym roku poznałyśmy 
dziewczyny z Polski. Ciekawie opowia- 
dały o waszym kraju, chciałyśmy skon- 
frontować te opowiadania z rzeczywis- 
tością. 

— | jak wypadła ta konfrontacja? 

- Trudno powiedzieć. Polski jeszcze 
nie zwiedzałyśmy, tyle co w podróży. 
Podoba nam się atmosfera wśród mło- 
dzieży. Aha! Napisz jeszcze, że podo- 
bają nam się wasi chłopcy. 

— No, a co na „nie”? 

— Jedzenie! (wszystkie razem), poza 
tym pogoda. 

- Słyszałem o notesach pełnych 
adresów... 

- Tak. Chciałybyśmy utrzymać zna- 
jomość z polskimi przyjaciółmi, wrócić 
tu jeszcze kiedyś. 

Piaty dzień obozowej przygody 
przebiegał pod hasłem — „Kierunek 
gwiazdy”. Zajęcia przeplatane... desz- 
czem i konkursami o tematyce fantas- 
tycznej. Wieczorem wielki bal u Twar- 
dowskiego, czyli _ disco-ufo-teka. 
W trakcie imprezy każdy z podobozów 
przygotował 5-minutowy program 
o tematyce kosmicznej. Największy 
aplauz i uznanie uczestników zabawy 
wzbudziła scenka historyczna, przygo- 
towana przez zespół z orkiestry dętej 
Pałacu Młodzieży w Bydgoszczy, która 
reprezentowała barwy podobozu fran- 
cuskiego. Wzięto trochę z „Potopu”, 
trochę z „Pana Wołodyjowskiego”, 
okraszono Mickiewiczem, a akcję 
umieszczono na Księżycu. Rzeczywiś- 
cie kosmiczna bzdura, ale wszyscy ba- 
wili się świetnie. Natomiast „Anglicy” 
przygotowali coś dla widzów od lat 18— 
program, gdzie punktem kulminacyj- 
nym był strip-teas'e (nie całkowity!) 
znakomicie wykonany przez uroczą 
Ewę. Potem zajarzyły się gwiezdne 
stroboskopy i zaczęło się szaleństwo 
w stylu science-fiction! 

Opuszczając stanicę harcerską za- 
zdrościłem jej mieszkańcom. Las, wo- 
da, kojąca cisza. Międzynarodowe to- 
warzystwo niezwykle miłe, a bractwo 
polskie już zgrane. Jeżeli dorzucić do 
tego harmonię i współpracę na linii 
kadra — młodzież — program, gdzie mi- 
mo niepogody nie ma miejsca i czasu 
na nudę, to rzeczywiście — nie chce się 
wyjeżdżać. 


WITOLD ZIELIŃSKI 


Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 

Bardzo uroczyście i z wielką pompą 
witamy dziś wszystkich, którzy właśnie 
stali się nowymi czytelnikami „Świata 
Młodych”! Z okazji POWITANIA odbyło 
się u nas SPECJALNE ZEBRANIE, w któ- 
rym uczestniczyła cała nasza paczka oraz 
NACZELNY REDAKTOR. Właśnie na ry- 
sunku powyżej widzicie fragment uro- 
czystości. Stoją od lewej: Jerzy Majka — 
naczęlny „Świata Młodych” (niestety, ca- 
ły nie zmieścił się w kadrze), ja, następnie 
Rzepinka, która wystąpiła w nowej sukni, 
nasz synek — Śmieszek. U góry fruwa nasz 
kolega red. Amorek. Wszyscy jesteśmy 
w otoczeniu Spółdzielni Pracy Krasnolud- 
ków „Pracuś”. 

— Życzę naszym kochanym Nowym 
Czytelnikom, a także sobie — powiedział 
w oficjalnym przemówieniu naczelny re- 
daktor — żeby czytali naszą gazetę do 
późnej starości... 

... a że tak jest naprawdę, świadczy list 
od pewnej prababci, który otrzymałem 
wczoraj. Prababcia pisze: — Czytam Wa- 
szą gazetę z dużym zainteresowaniem od 
deski do deski. Jesteście fajni. Nie zga- 
dzam się z moim prawnuczkiem, który 
wybrzydza na „Świat Młodych”... 

Wróżba (z listków akacji), będąca jed- 
nym z punktów porządku dziennego na- 
szego zebrania wypadła bardzo pomyśl- 
nie! Wyszło nam, że nasi nowi czytelnicy 
nie będą nas „nie chcieli”, „nie dbali** 
o nas i „żartowali”” na nasz temat. Będą 
nas kochali! 

Do zobaczenia! 


Wasz Rzep 


ANEGDOTKI NADESŁANE 


— Wyobraź sobie, wczoraj przesiedziałem 
w biurze do dziesiątej wieczór... 

— Też kiedyś mi się to zdarzyło. Koledzy 
zapomnieli obudzić mnie o czwartej... 


* 


— Szkoda, że nie widział pan mojej nowej 
sztuki. Wczoraj, na premierze ludzie bili 
się przy kasie... 

— Hmm, pewnie chodziło im o zwrot pie- 
niędzy za bilety! 

* 

— Tato, czy jesteś zupełnie pewny, że po- 
trafisz rozwiązać to zadanie z matema- 
tyki? 

— Oczywiście, synku. 

— W porządku. Mogę spokojnie iść do 
kina. 

* 
Nnnnnnnnnnnnnnnnniiiiiiiiiiiiiiiieeeeeee- 
eeeeeeeeessssssssssssssssaaaaaaaaaa- 
aaaaaaaammmmmmmmmmmmmmm- 
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Nadesłali: Janek Żak i Beata Zabczyk 
(obydwoje zapisuję do Rzepklubu) 


-To stało się na obozie... 
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PPANC Ć 
-No,jakoś UPŁYNĘŁY 
nam te wakacje... 


porucznik Biddie, dostrzegł smugę dymu na niebie za wzgórzami i domyślił 
się, że „Benton” był jeszcze w okolicy. Zameldował o tym Milesowi. 
Pułkownik kazał swej artylerii jak najszybciej wystrzelić granaty w pobliżu 
parowca i w istocie dopiął swego: „Benton” zrozumiał znaczenie pocisków 
i po dwóch godzinach wrócił do ujścia Musselshell. Ważna, a dla nas Nez 
Percć, tak okrutna karta historii Stanów Zjednoczonych spełniła się: Miles 
mógł teraz łatwo przerzucić przez Missouri swe szwadrony i dogonić nasz 
obóz. Miał szczęście, my mieliśmy pecha. 


Pułkownik Nelson A. Miles, oficer najwyższego zaufania Ministerstwa 
Wojny w Waszyngtonie! Amerykańscy historycy wyznaczyli mu rolę szcze- 
rego przyjaciela Indian w przeciwieństwie do surowych rygorystów, jakimi 


byli generał Howard czy Wheaton, pułkownicy Gibbon czy Sturgis. Ci 
wszyscy słynęli jako twardzi bezkompromisowi dowódcy, natomiast Miles, 
dowódca co prawda srogi i służbisty, miał na świecie uchodzić za człowieka 
kulturalnego, o wysokich walorach serca i umysłu, przyjaznego dla Indian. 

Ja, Biegnący Łoś ze szczepu Nez Percć, nie zgadzam się z tym obrazem. 
Przebywałem przez cały czas w pobliżu Wodza Józefa, i wiem, że pułkownik 
Miles nie był naszym przyjacielem. 


WIELKI ROZLEW KRWI 


Przekroczywszy Missouri, doznaliśmy tak radosnego upojenia, że mnie- 
maliśmy, iż straszną wojnę mamy już za sobą. Aliści od Kanady dzieliło nas 
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zaa: 


jeszcze osiemdziesiąt mil drogi; niewiele w porównaniu z przeszło półtora 
tysiącem mil, które dotąd przebyliśmy, a jednocześnie wiele, gdy drogę 
mierzyć krokami, z których każdy był wielkim wysiłkiem dla naszych 
wycieńczonych ludzi. Na domiar złego pierwszej nocy po przejściu rzeki 
powietrze raptem się ochłodziło i zerwał się mroźny wiatr, od północy. 
Ponownie ogarnęło nas nieludzkie zmęczenie. 


A jednak następnego dnia podjęliśmy dalszą wędrówkę na północ. 
Niezwykły zaiste przedstawialiśmy widok. W ostrych podmuchach wiatru 
żałośnie trzepotały łachmany, jakie nam zostały po naszym dawnym odzie- 
miu. A w strzępach obuwia nikt zgoła nie rozpoznałby naszych ciepłych 
i wygodnych mokasynów. Ludzie poruszali się z trudem, kobiety i starcy 
często zataczali się i padali. 


Co jakiś czas dla posilenia się i wytchnienia przystawaliśmy na krótkie 
postoje. Pamiętam, jak mi oczy same się zamykały. Podczas któregoś 
postoju do Wodza Józefa przystąpiła jego żona Wiosna Roku, z bolesną 
troską w oczach. Zawsze skora do pomocy ludziom, przez wszystkich 
lubiana, ostatnio zbyt wiele cierpień wokół siebie widziała i sama przeżywa- 
ła. Niedawno powiła córeczkę, która od kilku dni żałośnie kwiliła. 


— Hejnmot, czy nie moglibyśmy się tu zatrzymać trochę dłużej? — spytała, 
patrząc z nadzieją na surowy kraj rozciągający się dokoła. — Ludzie nie mają 
już sił. Dzieci... — zamilkła ze łzami w oczach. 


RZEPKLUB 
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kowie klubu. 


Wódz Józef, chociaż podzielał żal i strapienie Wiosny Roku, potrząsnął 
głową. 


— Musimy iść dalej! Ścigają nas dwie armie Długich Noży, nam zaś 
zostało niewiele ponad stu wojowników. Posłańcy od Sitting Bulla nie 
wracają: może go jeszcze nie znaleźli... 

— Hejnmot, walczyłeś dzielnie — w głosie Wiosny Roku brzmiała nuta 
dumy — bez Sittinga Bulla, bez niczyjej pomocy! 

— Walka jeszcze nie skończona! — Wódz Józef niecierpliwie westchnął. 

— Wiem. Ale to takie ciężkie i ciągnie się bez końca... 

Wódz Józef z całą ostrością uświadomił sobie, że jego ludzie gonią 
ostatkiem sił. Z ciężkim sercem patrzył na wynędzniałych Indian siedzących 
przy wieczornych ogniskach. Było tam wiele pustych miejsc. Ci ludzie dość 
już trudów ponieśli, dość krwi przelali. Ale teraz wolność była w zasięgu 
ręki. 


Toteż każdego ranka podejmowaliśmy dalszą wędrówkę. Lecz posuwa- 
liśmy się z dnia na dzień coraz wolniej. Szczęściem dla nas, żołnierze 
Howarda i Sturgisa byli równie strudzeni pościgiem: dzieląca nas prze- 
strzeń nie kurczyła się i ciągle wynosiła owe bezpieczne cztery dni marszu. 
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dy my, Nez Percć, przekraczaliśmy rzekę Missouri, była już jesień, 
noce przymrozkami ścięte, chociaż dni nieraz słoneczne, a liście 
niektórych drzew czerwone jak w płomieniach. 
Świadomi tego, że swych uporczywych prześladowców pozostawiliśmy 
daleko za sobą na południu, mogliśmy teraz nieco dłużej odetchnąć na 
postojach. 


Uwagą i myślami zwróceni ku południu, skąd oczekiwaliśmy wroga, nic 
nie wiedzieliśmy o bliskim niebezpieczeństwie, zagrażającym nam od 
wschodu. Tam w forcie Keogh nad środkowym biegiem rzeki Yellowstone, 
czyhał ze świeżymi szwadronami pułkownik Nelson A. Miles, pogromca 
Indian w wielu kampaniach, a obecnie dowódca nad wojskowym rejonem 


całej Montany. Czyhał jak złowróżbny pająk, a gdy dostał gwałtowne 
wezwanie telegraficzne od generała Howarda, by pośpieszył mu z pomocą 
i skręcił łeb zuchwałym Nez Percć, znajdującym się już na terenie Montany, 
Miles zerwał się jak dziki kot do czynu. Zerwał się z nadzieją na bliski awans 
na generała. 


O, straszny telegrafie, piekielny wynalazku białych ludzi, w tych dniach 
naszej rozpaczliwej wałki — największym wrogu czerwonego wojownika! 
Niestraszne nam były karabiny ni działa Jankesów, bośmy celniej strzelali; 
nie straszną nam była ich przewaga liczebna, kiedy na jednego wojownika 
przypadało dziesięciu, i piętnastu, i nawet dwudziestu wyćwiczonych 
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żołnierzy z długimi nożami, bośmy lepiej umieli się skradać; ale straszny był 
dla nas cienki drut, przenoszący Jankesom w oka mgnieniu groźne słowa 
przez góry, rzeki i prerie, wieści przerzucane błyskawicą z fortu do fortu! Ów 
cienki drut silniejszy był dziś niż nasza waleczność i potężniejszy niż duch 
naszych wodzów! 
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„Dziki kot”, Milles, błędnie zrobił swe wojenne kalkulacje i skoczył 
w próżnię, Z dziesięcioma szwadronami z Keogh walił co tchu przez sto 
dwadzieścia mil do mylnego miejsca nad Missouri, święcie przekonany, że 
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tam, u ujścia rzeki Musselshell, będziemy przechodzili na północ. A my, Nez 
Percć, znowu okpiliśmy jednego z pułkowników; nie przy ujściu Mussełs- 
hell, lecz brodem w pobliżu Cow Island przekroczyliśmy Missouri. Do 
kanadyjskiej granicy mieliśmy raptem dwa dni jazdy, gdyby nie było u nas 
tylu osłabionych chorych i rannych 


Wciąż nic nie wiedzieliśmy o istnieniu bliskiej potęgi Milesa. On nato- 
miast wiedział o nas. Doniesiono mu, że przeszliśmy przez Missouri i byfiś 
my już na ostatnim etapie drogi do Kanady. Jego wojska zakorkowane 
u ujścia Musselshell, były bezradne. Wielka rzeka oddzielała go od nas 
a pędzenie do najbliższego brodu tak opóźniłoby poscig za nami, że nic 
z tego by nie wyszło: Miles nie dogoniłby nas przed granicą 


Niestety zaszedł niespodziewany, ślepy przypadek, splot wydarzen tatał 
ny dla nas, Nez Percć, a szczęśliwy dla Milesa. Oto parowczyk „Benton — 
o którym już wspominałem — obsługujący transporty na górnym Missouri 
znalazł się w tych dniach w pobliżu. A gdy do Milesa dotarła wieść o naszym 
przejściu przez wielką rzekę, statek opuścił już przystań u ujścia Mussetsheń” 
i płynął w dół Missouri. Opuścił, owszem, ale nieco niżej zatrzymał sę wsród 
lesistych brzegów, by załadować zapas drzewnego pałśwa. Miles do upsa 
Musselshell przybył za późno, statku już nie było. Lacz jeden z jago ofcsrow 
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